Celibat – dar czy przeszkoda ?
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Wstęp

W okresie po Soborze Watykańskim II Kościół doświadczył bardzo dynamicznych przemian. Niektóre z nich wynikały wprost z ducha i dokumentów Soboru (dialog ekumeniczny, dowartościowanie katolików świeckich, restauracja stałego diakonatu, rady kapłańskie i duszpasterskie, reforma liturgii i kalendarza liturgicznego, zmiana w kwestii zbawienia poza Kościołem i konsekwentnie nowa teologia misji), inne pojawiły się wskutek czynników kulturowych (kontestacja niektórych środowisk teologicznych, odrzucenie Humanae Vitae, dążenia do demokratyzacji struktur Kościoła, spadek obowiązkowych praktyk religijnych, coraz mniejsza liczba powołań zakonnych i kapłańskich w krajach rozwiniętych). Jednym ze znaków czasu jest kryzys małżeństwa i rodziny oraz – trwająca nieprzerwanie od lat soborowych – dyskusja nad tożsamością kapłana w Kościele katolickim. Elementem tej dyskusji - powracającej co czas jakiś z powodu braku kapłanów lub skandali moralnych duchowieństwa – jest kwestia celibatu księży diecezjalnych. Od wielu wieków stanowi on integralną część tożsamości księdza katolickiego. Można przypuszczać, iż ojcowie Soboru zdawali sobie sprawę, iż tradycyjna koncepcja kapłaństwa nie jest już czytelna i ewidentna nawet w samym Kościele. Dekret o posłudze i życiu prezbiterów powstał w czasie, gdy kryzys kapłaństwa dopiero się zaczynał. Jedną z jego przyczyn była zmiana podejścia do życia, w którym to co święte rozumiano coraz mniej, znaczenia nabierało zaś pojęcie funkcji. Podejście to wiązało się z osiągnięciami egzegezy biblijnej, która zdawała się sugerować, iż pomiędzy sakralnymi funkcjami Starego Testamentu a posługami Nowego nie może być żadnej kontynuacji. Jeszcze mniej wspólnego ma ministerium Kościoła z pogańską koncepcją kapłaństwa. Nowością chrześcijaństwa miałaby być całkowita desakralizacja „posług” i „urzędów”. W ten sposób egzegeza (nawiązując do koncepcji protestanckich (NT mówi o „starszych” presbyteroi a nigdy hiereis - sacerdotes) stawiała wprost pytanie, czy Luter nie miał racji ? Istotą kryzysu (i trwającego poniekąd do dziś sporu) jest kwestia, czy definiować kapłaństwo w kategoriach funkcjonalno-społecznych jako „służbę” na rzecz communio (wspólnota, gmina), czy też postrzegać kapłaństwo w kategoriach sakramentalno-ontologicznych. Ten drugi koncept nie wyklucza posługi, ale akcentuje „bycie” konsekrowanym, a więc sakramentalny (dany przez Chrystusa) charakter kapłaństwa
. Spojrzenie funkcjonalne wiąże się ze zmianą terminologii; zamiast „kapłan” i „kapłaństwo” (których się unika) mówi się „minister” i „posługa”. Do tego dochodzi podkreślanie (w koncepcji funkcjonalnej) prymatu posługi Słowa, zaś w sakramentalnej Eucharystii (sacerdos – sacrificium). Sobór proponuje syntezę, podkreślając prymat głoszenia Słowa (czyli całego Chrystusa), jednocześnie jednak nie rezygnując z ontologicznego aspektu kapłańskiej egzystencji
. Ten drugi aspekt będzie potem wytrwale rozwijał Jan Paweł II, przywracając Kościołowi współczesnemu integralną wizję katolickiego kapłaństwa. 


Ten nieco przydługi wstęp stawia nas w samym centrum sporu o celibat duchowieństwa diecezjalnego. Mamy bowiem wskazać na trudności, jakie aktualna dyscyplina i duchowość kapłańska napotyka we współczesnym Kościele i świecie. Zdiagnozowanie problemów pozwoli też odkryć wielkość daru, jaki Bóg – właśnie poprzez dobrowolną bezżenność kapłanów - nieustannie udziela swemu Kościołowi. Napięcie pomiędzy funkcjonalnym a sakramentalnym pojęciem kapłaństwa ciągle powraca, powodując nie tylko pojęciowe zamieszanie, ale wewnętrzny kryzys w Kościele i zamazanie prawdziwego znaczenia daru celibatu.

1.Praktyka Kościoła – od czasów apostolskich do dziś


Nie ulega wątpliwości, iż w społeczeństwie, w którym działał Chrystus, nie celibat był w cenie, ale małżeństwo i rodzicielstwo. Bezpłodność uznawano za hańbę i karę Bożą
. Także starotestamentalni kapłani nie znali celibatu; ich małżeństwa były obwarowane specjalnymi warunkami, zaś okresowa wstrzemięźliwość seksualna podyktowana była wymogami tzw. czystości rytualnej
. Chrystus dystansował się od tego pojęcia czystości, nadając jej dużo głębsze i wewnętrzne (moralne) znaczenie (Mk 7,15-23). Jest prawdopodobne, iż Jezus wypowiadając słynne „są i tacy bezżenni, którzy dla królestwa niebieskiego sami zostali bezżenni” (Mt 19,12) nawiązał do fragmentu proroka Izajasza (Iz 56,3-5)
. Radykalne wymagania stawiane przez Jezusa uczniom (Łk 14,26; 18,29 n.
) i Jego osobisty przykład dziewiczego życia nie oznaczały jednak normy bezwzględnie obowiązującej. Część apostołów miała w chwili powołania rodziny. Wiele wskazuje na to, iż więzi małżeńskie i rodzinne po zmartwychwstaniu Chrystusa nie ustały
. Teksty zawarte w listach pasterskich (1 Tm 3,2-4 i 12; Tt 1,5-6) mówią o biskupie, prezbiterze i diakonie unius uxoris vir (mąż jednej żony). Większość egzegetów uważa, iż chodzi o to, by kandydat do święceń był żonaty tylko raz. Potwierdza to wymaganie, skierowane do kobiet, mających pełnić funkcje wdów (1 Tm 5,9-10), które mogły być zamężne tylko raz. Nie ma więc mowy o rezygnacji z pożycia małżeńskiego. Do IV wieku mamy tedy żonatych biskupów, prezbiterów i diakonów; nie brakowało też celibatariuszy
. Nie posiadamy niestety – aż do Tertuliana i Klemensa Aleksandryjskiego – danych o zwyczajach w Kościele II wieku. W III wieku bierze górę podejrzliwość wobec spraw płci i małżeństwa. Już św. Justyn chwali młodzieńca, który – by uniknąć pokus – poddał się kastracji. Tertulian wyrzekł się pożycia ze swą żoną twierdząc, że nie da się to pogodzić z cnotą chrześcijańską, Orygenes głosił, że z życiem płciowym weszła na świat śmierć, św. Hieronim widział w małżeństwie ustępstwo wobec ludzkiej słabości i fatalne antidotum na cudzołóstwo, zaś św. Augustyn usprawiedliwiał małżeńskie obcowanie cielesne (które jest niedoskonałe) wzbudzeniem potomstwa
. Klimat intelektualny tych myślicieli kształtowała grecka myśl filozoficzna (platonizm, epikureizm, stoicyzm) oraz gnoza, a nie Biblia
. Nie bez znaczenia był kontekst kulturowy. Chrześcijaństwo musiało przeciwstawić się rozwiązłości seksualnej pogan; wracano też do judaistycznej koncepcji czystości rytualnej
. Nie brakowało jednak Ojców, którzy nauczali o świętości małżeństwa i małżeńskiego łoża. Np. Jan Chryzostom ostrzegał słuchaczy, by nie uważali współżycia małżeńskiego za coś złego lub przeszkadzającego modlitwie
.  


Z drugiej jednak strony obserwujemy masową i spontaniczną tendencję do „życia doskonałego”, pojętego jako radykalne naśladowanie dziewiczego Chrystusa poprzez życie pustelnicze i zakonne. Jeśli – poczynając od II wieku – tysiące młodych mężczyzn (a później także kobiet) porzuca życie w świecie, aby oddać się milczeniu, pokucie i modlitwie w doskonałej czystości, można założyć, iż idea dosłownego naśladowania Chrystusa był w społecznościach chrześcijan niezwykle popularna
. Nie ma mowy o „narzucaniu” celibatu, o regulacji prawnej czy dyscyplinarnej; wielu chrześcijan (obojga płci) wybiera dozgonne dziewictwo dla Chrystusa i na Jego wzór
. Masowy ruch duchowego radykalizmu musiał oddziaływać na całą społeczność eklezjalną, upowszechniając ideał poświęconego Bogu dziewictwa. Co więcej, religijne i duchowe znaczenie, jakie przypisywano wybranemu dla Chrystusa dziewictwu ujawnia się, gdy stwierdzamy, iż w starożytnym Kościele porównuje się je z męczeństwem za wiarę. W czasach, gdy najbardziej radykalnym znakiem miłości do Chrystusa było martyrium, oddanie życia za wiarę, porównywano ofiarowane Chrystusowi dziewictwo do męczeństwa
. Co więcej, okres patrystyczny (Ojcowie wschodni) wypracował początki pozytywnej teologii małżeństwa, postrzegając dynamizm naturalnego erosa (przemienionego łaską) jako obraz miłości trynitarnej i komunii ze światem
.  


W rezultacie tego duchowego dynamizmu (wśród wiernych świeckich) powstaje silny i wpływowy „stan” zakonny. Z biegiem czasu coraz częściej wybiera się na biskupów i prezbiterów tylko celibatariuszów. Świadectwem rozwoju Kościoła w dostrzeganiu wartości celibatu był wspomniany Synod w Elwirze
. Gdy papieże Syrycjusz (384-398) i Innocenty I zalecają, by kapłani nie współżyli ze swymi prawnymi żonami, odwołują się do teologii czystości (dziewictwa) św. Pawła i rytualnej czystości Starego Testamentu
. 

Trzeba jednak – w opozycji do jednostronnej oceny ks. Grzegorza Rysia – podkreślić, iż główna linia motywacyjna pism papieża Syrycjusza nie idzie bynajmniej w stronę czystości rytualnej. Nakazując całkowitą powściągliwość seksualną (małżeńską) papież przywołuje przede wszystkim argumentację teologiczną
. Szczególną rolę w uzasadnieniu potrzeby, a nawet konieczności całkowitej wstrzemięźliwości wyższych duchownych (biskupów, prezbiterów i diakonów) odegrało – szeroko w ówczesnym Kościele praktykowane - dziewictwo konsekrowane. W dyskusji nad dziewictwem Maryi św. Hieronim, przypisując jej (przed zwiastowaniem) dobrowolny ślub czystości czyni z Matki Bożej wzór dziewicy konsekrowanej
. Z kolei św. Ambroży, zwalczając błędy Bonosusa, biskupa Naissus, uczył, że właśnie Maryja jest modelem i inspiracją dziewictwa konsekrowanego. Chrystus wybrał ją na swą matkę, bo wiedział, iż nigdy nie przestanie być dziewicą
. Przekonanie o wielkiej wartości dziewictwa sprawia, iż Ojcowie uzasadniają wartość małżeństwa faktem, iż rodzi ono dziewice
. Znaczącym elementem dopracowania koncepcji celibatu w IV w. była polemika z ascetą i biskupem Avila Pryscylianem. Manichejskie i niezgodne z ortodoksją (Trójca Św.) elementy ruchu, który zainicjował, spotkały się z reakcją synodów i papieży
. W doktrynie Pryscylian samo dziewictwo Maryi nie jest modelem dla chrześcijan; dziewictwo jest koniecznym atrybutem Chrystusa, doskonałego Człowieka. On jest wzorem chrześcijanina
. Syrycjusz (w Epistola 1 Ad Himerium, Epistola 5 Ad Episcopos Africae) zareagował na kryzys dziewictwa i celibatu w Hiszpanii. Pisał, że warunkiem składania Bogu ofiary jest świętość, której częścią jest powściągliwość. Choć kapłani Starego Testamentu żyli w małżeństwie (by kontynuować pokolenie Lewiego), ideałem ich posłannictwa była doskonała continentia. Argumentacja z „czystości kultycznej” nie odgrywała jednak roli decydującej
. Papież łączy myśl o Kościele – czystej oblubienicy Chrystusa – z czystością jej sług. Sługa kultu Kościoła winien w swym życiu (jako celibatariusz) urzeczywistniać fakt, iż Kościół jest jedyną oblubienicą Chrystusa. Całkowita powściągliwość jest konieczna także z tego powodu, iż duszpasterz opiekuje się dużą liczbą mężczyzn i kobiet, którzy żyją w konsekrowanym dziewictwie
.   

W okresie pontyfikatu Leona Wielkiego celibat jest już nakazany prawem. Sprawę celibatu (tylko marginalnie) podjął sobór w Chalcedonie (451). Przez całe I tysiąclecie za normalną trzeba uznawać dwojaką praktykę (choć zróżnicowaną zależnie od terytorium): duchowni żonaci (tylko raz) i celibatariusze funkcjonują „obok” siebie. Przez wieki synody regularnie zakazują święcenia żonatych po raz drugi lub żonatym z wdową oraz z kobietą „zepsutą” mulier corrupta lub odesłaną
. Wymóg „pierwszego małżeństwa” zmierza jednak stopniowo w stronę całkowitej wstrzemięźliwości seksualnej po przyjęciu święceń
. Przepisy regulują także status żony duchownego, która owdowiawszy nie może już wyjść za mąż
. Są jednak i takie dokumenty (Kanony Apostolskie z ok. 400 r.) które zakazują oddalania biskupom, prezbiterom i diakonom żon, zabraniają także unikania współżycia „z powodu obrzydzenia”
. 

Konflikt w sferze wartości (małżeństwo i pożycie małżeńskie uznawane za dobro lub „zło konieczne”) ciągnął się przez wieki; tak w praktyce, jak i teorii Kościoła. Świadczą o tym Libri Poenitentiales. Popularne w całej średniowiecznej Europie podręczniki dla spowiedników nakazywały małżeńską abstynencję przez wiele dni w roku
. Obrazuje to negatywne podejście do płci i małżeństwa, nurtujące chrześcijańską kulturę. Ale jeszcze w XI w. (Regino z Prum, Burchard z Wormacji) udziela się święceń żonatym i zaleca się całkowitą wstrzemięźliwość po święceniach
. Kolejny zwrot w kwestii celibatu dokonał się w czasie tzw. reformy gregoriańskiej. Reforma Grzegorza VII i jego następców  zmierzała do wyzwolenia Kościoła z wpływów władzy świeckiej (wybór biskupów, opatów, kościoły ‘prywatne’). W kwestii celibatu (a także w zakresie finansów) podkreślała czystość kultyczną kapłanów
. Protagonistami reform gregoriańskich były środowiska mnisze; stąd radykalizm w żądaniu absolutnej „czystości” duchowieństwa aż do zakazu święcenia żonatych. Liderom reformy przyszły w sukurs masy wiernych, coraz powszechniej bojkotujących liturgię sprawowaną przez żonatych duchownych. Bojkot ten wsparli swą powagą papieże
. Kropkę nad „i” postawiły sobory laterańskie w XII i XIII wieku. Pierwszy (1123) zabronił duchownym zamieszkiwać z konkubinami i żonami (!), zawierać małżeństwo, a istniejące związki kazał rozwiązać. Nauczanie to powtórzyły synody, a uściślił Sobór Laterański II (1139)
. Jednak przez następne stulecie celibat nie stał się prawem powszechnym; praktyka była w regionach zróżnicowana, a dyskusja teologów i dekretystów trwała w najlepsze
. Dekretały papieskie w wiekach XII – XIV stanowiły, iż żonatym duchownym nie przydzielano beneficjów i godności, a legalni synowie (zrodzeni przed wyższymi święceniami) nie mogą dziedziczyć ich beneficjum. Po tej samej linii poszły sobory w Bazylei (1435) i Lateranie (V, 1514), potępiające konkubinat duchownych i nakładające surowe kary za występki przeciw celibatowi. Celibat był normą, która jednak w praktyce napotykała opór
. W międzyczasie obserwuje się w średniowieczu rozwój pozytywnej oceny miłości małżeńskiej, także w jej wymiarze fizycznym
. Co więcej, z nową mocą pojawia się w teologii średniowiecznej motyw mistycznej unii (unio nuptialis) kapłana z Chrystusem. Duchowe małżeństwo z Chrystusem wyklucza więc inne związki. Konsekwentnie jakakolwiek aktywność seksualna kapłana jest postrzegana jako cudzołóstwo względem Chrystusa
. 

Kolejny przełom nastąpił wskutek Reformacji. Głosiła ona pochwałę małżeństwa (odmawiając mu rangi sakramentu), relatywny liberalizm małżeński (rozwody), zaś obowiązkowy celibat uznawała za sprzeczny z prawem Boskim i naturą. Dziewictwo jest szczególnym darem Boga, ale nie jest wyższe od małżeństwa
. Dowartościowanie małżeństwa łączono z koncepcją kapłaństwa ochrzczonych, odrzucając sakramentalne kapłaństwo hierarchiczne
. Gwałtowne zwalczanie katolickiej koncepcji celibatu reformatorzy uzasadniali „oszustwem”, czyli masową niewiernością duchownych składanym ślubom i zgorszeniem, jakie dawali wiernym
. Sobór Trydencki (1563), omawiając małżeństwo, potwierdził dyscyplinę celibatu, nakładając sankcje za jego łamanie. Decydującą rolę odegrał jednak dekret Cum adolescentium aetas z 1563 r., polecający zakładanie seminariów duchownych. Udoskonalenie formacji do kapłaństwa zaowocowało wnet świadomym wyborem celibatu jako drogi do – jak to pisał kard. Stanisław Hozjusz – podobania się Chrystusowi, Oblubieńcowi swemu
. W następnych stuleciach papieże potwierdzali wartość celibatu kapłańskiego; znalazł on także miejsce w kodeksie prawa kanonicznego z 1917 r. Atak, jaki przypuszczono na kapłański celibat w XX w. nie ma precedensu od czasów Reformacji. Ma on – jak się wydaje - przede wszystkim podłoże kulturowe. Ocenia się, iż w latach 1964-1992 porzuciło stan kapłański ponad 50 tys. księży (czyli ok. 10 % stanu)
. Zjawisku „odpływu” księży towarzyszy malejąca liczba powołań kapłańskich. W niektórych krajach zagraża to duchowemu dobru wiernych.

Chrześcijaństwo wschodnie poszło (od V w.) inną drogą
. Uznawany za normatywny Synod w Trullo (691-692), który ze strony Rzymu nie doczekał się zatwierdzenia, zakazuje udzielania święceń mężczyźnie dwukrotnie żonatemu (lub żonatemu z wdową), zabrania też zawierania małżeństwa po przyjęciu wyższych święceń. Absolutnej abstynencji wymaga się tylko od biskupów
. Później, na przełomie XI/XII wieku nałożono na niższe duchowieństwo obowiązek życia w małżeństwie, podkreślając, iż tradycja ta opiera się na Ewangelii (co Bóg złączył, człowiek niech nie rozdziela), nauczaniu apostolskim i synodach. Nakazano jednak wstrzemięźliwość w dniach świętej posługi
. Przymus małżeństwa pociągnął za sobą skutki; owdowiały duchowny tracił prawo sprawowania liturgii. Niektóre synody pozwalały na powtórne małżeństwo, pod warunkiem „redukcji” do niższych święceń
. 

Powyższe ustalenia ukazują niezwykle zawiłą drogę, jaką bezżenność dla Królestwa przechodziła w historii dwóch tysiącleci chrześcijaństwa. Dwie wszakże rzeczy wydają się najbardziej istotne: niezwykle silny wpływ kontekstu kulturowego na teorię i praktykę życia kapłańskiego oraz spontaniczny, zrodzony z żywej wiary prąd naśladowania dziewiczego Chrystusa, domagający się bezpośredniego związku kapłaństwa z dziewictwem. Kierunek ten prowadził (stopniowo i nie bez napięć) Kościół łaciński najpierw od akceptacji żonatych kapłanów, do wymagania od nich wstrzemięźliwości po święceniach, następnie zaś do wyświęcania samych celibatariuszy.   

2.Teologia celibatu w Magisterium XX wieku


Sobór Watykański II stwierdza, iż celibat nie należy do istoty kapłaństwa. W Presbyterorum ordinis mówi się jednak, iż „z wielu względów odpowiada on kapłaństwu”
. Ojcowie soborowi akcentują niepowtarzalny, osobowy związek celibatariusza z Chrystusem, który pre-suponuje i zarazem „sprawia” szczególną owocność kapłańskiej posługi w Kościele. W ten sposób odwołują się do ontyczno-sakramentalnej koncepcji kapłaństwa, w której wykonywane funkcje są wtórne w stosunku do uprzedniej godności, otrzymanej w sakramencie święceń. 

Współczesne kwestionowanie bezżeństwa „dla Królestwa” doprowadziło do pełnej dojrzałości teologię celibatu. Nie jest on już uzasadniany wymogami praktycznymi, na dalszy plan schodzą kwestie prawnicze. Priorytetowe są natomiast argumenty religijne i antropologiczne. Kiedy Jan Paweł II stwierdza, iż tam, gdzie brakuje szacunku dla małżeństwa, nie może istnieć konsekrowane dziewictwo, a traktowanie płciowości człowieka jako dziedziny oderwanej od Stwórcy wiedzie do zaprzeczenia sensu celibatu, wskazuje na prawdziwe źródła problemu
. Uprzedmiotowienie ludzkiej seksualności prowadzi do rozkładu życia małżeńskiego, to zaś z kolei jest przyczyną spadku powołań. Powołanie do celibatu i życia konsekrowanego nie stoi w opozycji do życia małżeńskiego i rodzinnego, ale stanowi element komplementarny, dopełniający integralnie pojęte powołanie do miłości i przekazywania życia
.  Powołanie do czystości i celibatu jest więc w pełni uzasadnione wtedy, gdy stanowi formę miłości. Kościół może wymagać rezygnacji z miłości erotycznej i trwałej, wyłącznej więzi emocjonalnej między mężczyzną i kobietą tylko ze względu na „miłość pełniejszą”
. Bez głębokiej miłości ku Chrystusowi celibat traci cały swój sens
. Celibat kapłański jest czymś więcej niż zwykłą czystością; nie utożsamia się z faktem bezżenności albo wstrzemięźliwości seksualnej. Ta bowiem „zdarza się” losowo wielu ludziom (osoby samotne, wdowieństwo), a w anonimowych nowoczesnych społecznościach przybiera spore rozmiary. Jest rezygnacją z funkcji płciowej, miłości małżeńskiej i ojcostwa z miłości do Królestwa niebieskiego. O jego wartości rozstrzyga więc nie „stan zewnętrzny”, ale motywacja: miłość. Magisterium uczy, że celibat obrany jako pełniejsza forma miłości jest zarazem powołaniem, charyzmatem, darmowym darem samego Boga
. Stąd nie otrzymują go wszyscy, ale jedynie ci, którzy zostali powołani. 

Choć celibat nie należy do istoty kapłaństwa, nie jest on tylko „prawnym dodatkiem” do tego sakramentu
. W jakimś sensie wynika on z kapłańskiej tożsamości, która ma swe źródło w Trójcy Przenajświętszej. Prezbiter na mocy konsekracji otrzymanej w sakramencie święceń, jest posłany – za pośrednictwem Chrystusa (Głowy Kościoła) - przez Ojca. Jan Paweł II stwierdza: Prezbiter odnajduje pełną prawdę o swojej tożsamości w tym, że jego kapłaństwo pochodzi od Chrystusa, jest szczególnym uczestnictwem i kontynuacją samego Chrystusa, Najwyższego i jedynego Kapłana Nowego i Wiecznego Przymierza. Kapłan jest żywym i przejrzystym obrazem Chrystusa Kapłana
. Ojciec Święty odwołuje się – bardzo wyraźnie i jednoznacznie – do ontologiczno-sakramentalnej koncepcji kapłaństwa. Dlatego konsekwentna „wola Kościoła”, wyrażona w „prawie celibatu” znajduje swą ostateczną motywację „w związku, jaki łączy celibat ze święceniami kapłańskimi”. One upodabniają kapłana do Jezusa Chrystusa – Głowy i Oblubieńca Kościoła sprawiając, iż „jest” i „działa” in persona Christi Capitis
. Natomiast Kościół jako Oblubienica Pana pragnie, aby kapłan miłował go w sposób całkowity i wyłączny, tak jak umiłował go Chrystus – Głowa i Oblubieniec
. Sakramentalne utożsamienie kapłana z Chrystusem może tedy dokonać się – zdaniem Jana Pawła II - w pełni tylko wtedy, gdy ten z motywu miłości „niepodzielnym sercem” naśladuje dziewiczego Chrystusa
. 

Celibat ma więc przede wszystkim wymiar chrystologiczny. Paweł VI w Sacerdotalis caelibatus ujmuje wprost sedno zagadnienia: kapłaństwo może być zrozumiane tylko w świetle nowości Chrystusa, najwyższego i wiecznego Kapłana, który swoim sługom daje udział w swym jedynym kapłaństwie. Kapłan jako pomocnik Chrystusa i szafarz spraw Bożych ma w Chrystusie wzór do naśladowania i najdoskonalszy obraz swego życia. Miłość księdza do Jezusa, przylgnięcie do Niego, poznanie i umiłowanie dziewiczego życia Jezusa, przyjęcie Go jako najwyższego wzoru do naśladowania staje się naprawdę jedynym „kluczem” zrozumienia kapłańskiego celibatu. Sacerdos alter Christus – bardziej w sensie osobowego utożsamienia się człowieka z Chrystusem niż funkcji kapłańskich. Autorem (dawcą) tego utożsamienia jest Chrystus. Jezus wprost nie zachęcał do życia w dziewictwie; jedyny raz – niejako mimochodem – mówi o tych „którzy dla Królestwa Bożego sami pozostali bezżenni”, dodając „Kto może pojąć, niech pojmuje” (Mt 19,12). Dziewiczy Chrystus mało mówi o czystości, nie głosi pochwały celibatu, ponieważ On sam, w sposób naturalny, spontaniczny, podstawowy jest „czysty”, radykalny w swej otwartości i miłości, w całkowitym darze z siebie; w relacji do Ojca i do wszystkich ludzi
. Dziewictwo Chrystusa nie jest „ucieczką” od ludzkiej miłości i płodności. Przeciwnie, ono jest źródłem nowej, doskonalszej płodności. Dlatego poznanie i pokochanie osoby Jezusa przez księdza dochodzi do swojej pełni w naśladowaniu Go i życiu według Jego wzoru
. Bezżenność Chrystusa (analogicznie do mutatis mutandis sytuacji współczesnej) była w kulturze biblijnej prowokacją, wręcz skandalem. Dziewictwo Chrystusa stanowi punkt zwrotny w rozumieniu męskości i męskiej płodności, która odtąd otwiera się na wymiar duchowy. Znalazło to wyraz w społecznym dowartościowaniu celibatariuszy „dla Królestwa” i stworzeniu kultury akceptującej tego rodzaju sposób życia
. 

Z chrystologicznego wymiaru celibatu (osobowego zjednoczenia kapłana z Chrystusem) wynika jego charakter eklezjalny. Kapłan upodabnia się do Chrystusa przez naśladowanie Jego całkowitej miłości do Kościoła
. Tak jak Chrystus umiłował Kościół, swoje Ciało i wydał za niego samego siebie, tak kapłan winien kochać go w sposób całkowity i wyłączny. Znakiem tej miłości jest właśnie kapłański celibat
. Totalne oddanie Chrystusowi czyni z kapłana – celibatariusza człowieka, który – poprzez szeroko pojętą posługę (duszpasterską, naukową, sakramentalną, duchową, ascetyczną) w pełni poświęca się życiu Kościoła. Wolność w Chrystusie czyni go – jako znak powszechnej miłości Bożej - niezwykle dyspozycyjnym wobec rozmaitych potrzeb Chrystusowego Ciała. Praktyczna „użyteczność” celibatu pochodzi więc z jego chrystologicznego i eklezjalnego charakteru. Zwraca się uwagę na wspólnototwórczy wymiar celibatu. Rezygnacja z małżeństwa stwarza przestrzeń na zaangażowanie i bycie dla wspólnoty
. Ponieważ wierność małżeńska rodzi zobowiązanie analogiczne do celibatu (wierność), małżonkowie mają prawo oczekiwać od kapłanów świadectwa dozgonnej wierności powołaniu. Także w tym sensie kapłaństwo służebne jest podporządkowane powszechnemu kapłaństwu wiernych
.  

Współczesna nauka o celibacie podkreśla też jego wymiar eschatologiczny. Wybrany ze względu na Królestwo niebieskie jest „zapowiedzią” tych dóbr (i tego sposobu bycia), które Chrystus zapowiada w życiu wiecznym. Celibat nie jest wyrzeczeniem się miłości, ale „znakiem” i „proroctwem” przeżywania – już tu i teraz – miłości ostatecznej, której spełnieniem jest ostateczne i definitywne zjednoczenie z Bogiem w chwale nieba
. Dziewicze życie „dla Królestwa” relatywizując wartości doczesnego świata jest znakiem sprzeciwu wobec współczesnej mentalności, zamykającej egzystencję człowieka w immanencji. Objawia zarazem pełny, to jest nadprzyrodzony sens ludzkiej egzystencji i wskazuje na ostateczne powołanie każdego człowieka do wspólnoty z Bogiem.

3.Współczesna dyskusja


Współczesna kultura stanowi dla wspólnoty chrześcijańskiej wielkie wyzwanie. Ze strony Kościoła katolickiego próbą odpowiedzi na wyzwania czasu był Sobór. Dokonując odnowy (czy – jak wolą niektórzy - reformy) Kościoła wzbudził on wewnątrzeklezjalny ferment i powszechną dyskusję. Jednym z „gorących” tematów stała się tożsamość księży diecezjalnych, a szczególnie celibat duchownych. Tak jest poniekąd do dziś. 

Niektórzy porównują sytuację kapłaństwa po Vaticanum II do Reformacji. W okresie Soboru rozbudzono oczekiwanie rychłego „zniesienia” celibatu jako wymaganego przez Kościół warunku udzielenia święceń kapłańskich
. W latach po Soborze tysiące księży porzuciło stan kapłański
 zakładając rodziny; czasem w nadziei, że reformujący się Kościół usankcjonuje ich małżeństwa. Niektórzy odrzuciwszy celibat próbowali pozostać czynni w pracy duszpasterskiej, zaś w całym Kościele na Zachodzie dyskutowano nad zagadnieniem celibatu
. Wśród zwolenników zmiany dotychczasowej praktyki nie brakowało kapłanów i biskupów, którzy już wtedy dostrzegali narastający brak kapłanów (Ameryka Łacińska, Afryka). Święcenia żonatych mogłyby temu zapobiec; dziś sytuacja w wielu krajach jest znacznie gorsza. 

Wbrew tym – często podyktowanym troską o życie sakramentalne chrześcijan - głosom Paweł VI, a potem Jan Paweł II konsekwentnie bronili „bezżeństwa dla Królestwa”, związanego z posługą kapłańską. W przemówieniu na zakończenie Synodu Biskupów (którego owocem jest adhortacja Pastores dabo vobis) papież wskazał, iż posoborowy kryzys tożsamości kapłana zrodził się w samym Kościele: Kryzys ten [...] zrodził się bezpośrednio po Soborze. Jego źródłem było błędne, niekiedy świadomie tendencyjne interpretowanie nauki Magisterium soborowego. Tu niewątpliwie należy szukać przyczyny wielkich strat, poniesionych wówczas przez Kościół, szczególnie dotkliwych w dziedzinie posługi pasterskiej i powołań kapłańskich, zwłaszcza misyjnych. Synod 1990 r., odkrywając na nowo [...] całą głębię kapłańskiej tożsamości, wzbudził w nas na nowo nadzieję po tamtych bolesnych stratach. Ojcowie dali wyraz swej świadomości szczególnego związku ontologicznego, który jednoczy kapłana z Chrystusem, Najwyższym Kapłanem i Dobrym Pasterzem
. W swoim pierwszym liście na Wielki Czwartek papież przywołuje fakt, iż celibat „znajduje się zawsze i dzisiaj również pod obstrzałem”. Krytyka ta odwołuje się jednak do kryteriów obcych Ewangelii, Tradycji i nauczaniu Kościoła. Ojciec Święty stwierdza, że adekwatność antropologiczna tych kryteriów jest wątpliwa i względna
.  

W klimacie „rewolucji kulturalnej” 1968 r., której przejawem była „rewolucja seksualna” prezentowano celibat jako sztuczne tłumienie natury ludzkiej i pozbawianie osób zaangażowanych w Kościele możliwości pełnego rozwoju osobowego oraz szczęścia
. Obserwatorzy podkreślają, iż hasła „wyzwolenia seksualnego” zbiegły się nie tylko z szerokim prądem idei anarchistycznych, odrzucających dotychczasowy porządek społeczny i tradycyjny system wartości
. „Wyzwolenie” życia seksualnego „od płodności” po raz pierwszy w dziejach stało się możliwe dzięki upowszechnieniu środków antykoncepcyjnych
. Nadto w sukurs ideologom „wyzwolenia” pospieszyli naukowcy (zoologowie, antropolodzy, psychiatrzy, sociolodzy), którzy – dość swobodnie naciągając (fałszując) fakty i metodologię badań antropologicznych i społecznych – przekonali ludzi, iż zachodnia moralność seksualna chrześcijaństwa jest wielką pomyłką.  Odbiera ludziom szczęście, jest represyjna, a co gorsza, skalana jest hipokryzją, albowiem większość populacji nigdy według niej nie postępowała.  Naukowcy wylansowali więc nowy model moralności. Odtąd „normalne” jest nie to, co – w oparciu o źródła etyki – jest godne człowieka, a więc moralnie dobre. Za normę należy uznać to, co „ludzie robią”; źródłem moralności przestaje być natura ludzka i odczytywane z niej „prawo”. Wyznacznikiem normy stają się faktyczne zachowania statystycznych obywateli. W praktyce oznaczało to uznanie za „normalne” wszelkie formy życia seksualnego
. Szczególnym przykładem destruktywnej dla antropologii i moralności społecznej w sferze płciowej manipulacji jest tzw. raport Alfreda Kinsey’a
. Świadomie zafałszowane wyniki „badań” jego zespołu, upowszechnione przez pisma pornograficzne, miały znaczący wpływ na mentalność i postawy społeczne Amerykanów i innych nacji
. Zastraszające skutki rewolucji seksualnej dla zdrowia społecznego stały się ewidentne już w latach osiemdziesiątych XX wieku
. Bez wątpienia, leżąca u podstaw tej „rewolucji” katastrofa antropologiczna uczyniła wybór bezżenności (czystości) z motywów religijnych niesłychanie trudnym
. Nie mogła też pozostać bez wpływu na wierność darowi celibatu.

 Jednym z następstw „wyzwolenia seksualnego” jest – trwająca do dziś – propaganda erotyzmu i aktywności seksualnej w różnych postaciach
. Jan Paweł II wyraźnie stwierdza, iż nasycona hedonizmem, egocentryzmem i zmysłowością cywilizacja współczesna nie sprzyja ani wierności małżeńskiej, ani bezżenności dla królestwa Bożego
.  Celem czystości seksualnej nie jest dławienie ludzkiej płciowości, ale podporządkowanie jej – w sposób wolny i rozumny, a zarazem z motywów nadprzyrodzonych – miłości. Ma to miejsce zarówno w życiu narzeczeńskim, małżeńskim jak i w celibacie wybranym ze względu na Boga
. Tymczasem zdarza się (zapewne coraz częściej), iż w szeregi alumnów i kapłanów wstępują osoby, które niosą w sobie zranienia czy szkodliwe doświadczenia w sferze płciowej. Bowiem sfera seksualna (i ewentualny w niej nieporządek) jest swego rodzaju „barometrem” wskazującym na stopień dojrzałości danego człowieka. Jest ona źródłem informacji o całej sytuacji egzystencjalnej człowieka i istotnym probierzem weryfikacji jego dojrzałości
. Efektem przemian kulturowych jest faktyczna dewaluacja dziewictwa i czystości. Nie są już one „wartością”, ale defektem, brakiem. McClymond zatytułowal swój artykuł o celibacie „The last sexual perversion”. Samo słowo „cnota” zostało w powszechnej świadomości ośmieszone. Tymczasem, jak dowodzą badania, warunkiem szczęścia (a także satysfakcji w życiu erotycznym) w relacjach kobieta-mężczyzna jest wyłączność i trwałość związku
. Co więcej, czystość (czy powściągliwość – continentia) stoją na straży integralności osoby (zwłaszcza kobiety) i szacunku jej okazywanego.   

Warto dodać, iż kulturowe utożsamienie aktywności erotycznej z „pełnią życia” i „szczęściem”
 uderza (niestety skutecznie) w celibatariuszy „mimo woli”. We współczesnych społeczeństwach osoby samotne (panny i kawalerowie, rozwiedzeni, wdowy i wdowcy) stanowią niemal 1/3 populacji
. Wielkim problemem społecznym jest więc nie celibat duchownych, ale życie seksualne przedmałżeńskie, „po” – małżeńskie i pozamałżeńskie. Szczególnie trudna jest sytuacja osób owdowiałych, które w swoim celibacie pozbawione są wsparcia społecznego
. McClymond zwraca uwagę, iż w sytuacji masowej samotności dawna koncepcja celibatu (wszyscy zawierają małżeństwo, reszta wybiera religijny celibat na całe życie) jest już przestarzała i społecznie nieadekwatna
.    

Ponieważ nowoczesne społeczeństwo działa w oparciu o zasadę funkcjonalności, kompetencji i konkurencji, ludzie mimowolnie przenoszą te standardy na forum wewnątrzeklezjalne i życie wewnętrzne. W wielu środowiskach podnosi się postulat odpowiedzialności duchownego przed gminą (parafią)
. Ma to związek z mentalnością społeczeństwa demokratycznego; tyle odpowiedzialności (władzy) ile aktywności
. Gdzie indziej proponuje się „ordynację czasową” księży, biskupów i papieża, która nie wiązałaby się ze święceniami „na całe życie”
. Odpowiada to współczesnej mentalności, w której widać lęk przed całkowitym, definitywnym darem z siebie. Coraz więcej ludzi sądzi, iż człowiek nie jest zdolny podjąć decyzji definitywnej
. Koresponduje to z zasygnalizowaną na wstępie funkcjonalną (ministerialną) koncepcją kapłaństwa. Krytycy koncepcji ontologiczno-sakramentalnej kapłaństwa podkreślają, iż stoi ona w konflikcie z doktryną o powszechnym kapłaństwie ochrzczonych
. Różnicując wiernych świeckich i duchownych w oparciu o ontologię, tradycyjna teologia kapłaństwa rzekomo czyni ze świeckich „przedmiot”. Święcenia „dają władzę” nad całym życiem sakramentalnym w Kościele
. Gdy z pola widzenia znika „esse”, a jedynym kryterium pozostaje efektywność (agere), funkcjonalne postrzeganie „ról” w Kościele wydaje się nie tylko naturalne, ale i konieczne
. W dyskusji nad „za” i „przeciw” celibatowi podnosi się tedy jedynie argumenty praktyczne, zapoznając zupełnie jego wymiar religijny i duchowy. 


Temat celibatu powraca także w klimacie skandali pedofilii duchownych (ostatnio w Irlandii, Austrii oraz w 2002 r. w USA), nagłośnionych i szeroko dyskutowanych
. Niektórzy komentatorzy łączą nadużycia seksualne duchowieństwa z dyscypliną „narzuconego” przez Kościół celibatu. Pogląd ten suponuje „niemożliwość” wytrwania w czystości; pośrednio uderza też w godność małżeństwa
. 


Warto zwrócić uwagę, iż istotną rolę w argumentacji wspierającej celibat odgrywał przez wieki pogląd o wyższości tego sposobu życia nad małżeństwem. Rozwijana w XX wieku teologia małżeństwa i rodziny (problematyka tak ukochana przez Jana Pawła II) oraz namysł nad godnością i powołaniem katolików świeckich (teologia laikatu) nie pozwalają już mówić o „doskonalszym” czy „wyższym” powołaniu celibatariusza
. Przeciwnie; wydaje się, iż akcentowanie wartości małżeństwa i rodziny jako drogi do świętości mogły w świadomości społecznej osłabić „atrakcyjność” życia bezżennego, wybieranego ze względu na Boga. Natomiast dowartościowanie (nieraz niestety opacznie pojęte) katolików świeckich (lektorzy, szafarze Eucharystii, różne formy apostolatu, katecheza, faktyczny wpływ wielu gremiów na życie Kościoła) sprawiają wrażenie, iż rola księdza ogranicza się do celebracji Mszy św. Jeśli marginalizacja roli kapłanów zbiega się z brakiem nowych powołań i wymieraniem księży, postulat zmiany zasad staje się oczywisty
. W takim klimacie pojawiają się też postulaty „równouprawnienia” kobiet i dopuszczenia ich do święceń
.       

Podstawową trudność dla współczesnego kapłana (w aspekcie osobistej wierności powołaniu, w tym do radosnego i zintegrowanego świadectwa celibatu „dla”) stanowi duch czasu. Kultura masowa jest tzw. kulturą niską. Lansuje wzorce myślenia i postępowania, które nie stawiają człowiekowi wymagań moralnych
. Bierze się to ze specyficznie pojętej antropologii, która ucieka od prawdy o człowieku, a koncentruje się na jego doznaniach i potrzebach. Głosi absurdalny mit łatwego szczęścia, kojarzonego z biologicznym, materialnym i rozrywkowym „nasyceniem”. Konsekwentnie żyjący kapłaństwem ksiądz jest w tym klimacie istotą z innego porządku, jakimś kontrkulturowym dziwolągiem, żywym znakiem protestu, kimś, kto jest „obcy”
. Owa odmienność bywa męcząca i nieznośna. Życie „pod prąd” wymaga niezwykłego hartu ducha i ciągle odnawianej „mocnej” motywacji. W tradycyjnym środowisku katolickim parafianie (i parafianki), młodzi i starzy stanowili „grupę wsparcia” dla celibatariusza. Dziś coraz częściej kapłan – samym swoim istnieniem – „jest przeciw” dominującym trendom kulturowym. Taka sytuacja rodzi poczucie wyobcowania, dojmującej samotności i wewnętrznego wątpienia. Czy to, co wybrałem, to kim jestem jest dla kogokolwiek ważne, czy ma sens ? 

Zakończenie


Prześledzenie dziejów celibatu kapłańskiego – tak w aspekcie teorii, jak i w zastosowaniu praktycznym – jest zajęciem fascynującym. Okazuje się, iż wysoce niewłaściwe są ujęcia, które koncentrują się tylko społeczno-prawnym aspekcie zagadnienia. Nieprawdziwa okazuje się teza, że u podstaw prawa celibatu leży starotestamentalna koncepcja kapłaństwa i czystości rytualnej. Znikomy, jak się wydaje, był w pierwszych wiekach chrześcijaństwa także wpływ czystości kultycznej kapłanów i kapłanek religii pogańskich. Nie należy też przeceniać wpływu na kwestię celibatu manicheizujących idei, które pogardzały płciową sferą człowieka i małżeństwem. Choć prawdą jest, iż przez wiele wieków nie potrafiono teologicznie „zrównoważyć” wielkości dziewictwa godnością małżeństwa, w każdej epoce Kościół o „dobru” małżeństwa uczył, a często podejmował zdecydowaną walkę (np. z katarami) w jego obronie. Nie ma też zgody na twierdzenie, że motywem „dyscyplinowania” duchowieństwa i pozbawiania go prawa do życia rodzinnego były względy praktyczne (finansowe, organizacyjne, pastoralne). Co więcej; nawet dokładniejsze badanie dotyczącego dyscypliny celibatu prawodawstwa kościelnego dowodzi, iż było ono reakcją Kościoła (papieży, biskupów, synodów, soborów) na dojrzewającą w ludzie Bożym świadomość, iż ostateczną normą, „modelem” i wzorcem przeżywania życia jest sam Jezus Chrystus. Czynnikiem, który ciągle ukazywał i urzeczywistniał blask dziewictwa przeżywanego dla Chrystusa, było dziewictwo konsekrowane i życie mnisze. Przyjęcie i wypracowanie ontycznej koncepcji kapłaństwa (wyrażonej w skrótach” sacerdos alter Christus i in persona Christi Capitis) w naturalny, oczywisty sposób domagało się takiego utożsamienia kapłana z Chrystusem, by było ono doskonałe i pełne. A takie utożsamienie oznacza także naśladowanie dziewiczego Chrystusa. 

W historii Kościoła było wiele takich okresów, gdy bezżeństwo dla królestwa Bożego wydawało się tracić sens, ponieważ było odrzucane przez szerokie kręgi społeczeństwa. Współczesna kultura Zachodu kwestionuje celibat, a wraz z nim małżeństwo i rodzinę oraz chrześcijańską antropologię. Ponieważ „kryzys celibatu” jest przede wszystkim kryzysem człowieka i żywej wiary, trudno się dziwić determinacji, z jaką papieże II połowy XX wieku bronili tego wielkiego daru Chrystusa. Czy uda się skarb celibatu przenieść w następne pokolenia ? Czy powrót do praktyki Kościoła pierwszych wieków byłby rozwiązaniem problemu braku księży ? Może lekarstwo okazałoby się gorsze w skutkach od choroby ?

Jedno wszakże nie ulega wątpliwości; jeśli w życiu Kościoła przyzna się priorytet Ewangelii, ideał Chrystusowego kapłaństwa wiąże się z całkowitym oddaniem się Jedynemu Kapłanowi. W czystości, która bywa krzyżem, ale owocuje.        

� J. Ratzinger (The ministry and life of priests, Homiletic & Pastoral Review, august-september 1997 s. 11 n.), analizując pisma św. Augustyna stwierdza, iż kapłan jako „sługa Chrystusa” pozostaje w istotowej relacji do swego Pana. Właśnie z Niego, przez Niego i z Nim kapłan staje się sługą ludzi, czyli wspólnoty chrześcijan, Będąc w bytowej (sakramentalnej) relacji z Chrystusem zdolny jest służyć Kościołowi czyli „Ciału Chrystusa”. Znakiem tego fundamentalnego przyporządkowania (sakramentalnej identyfikacji) Chrystusowi jest „character indelibilis” czyli niezatarte znamię, wyciśnięte przez święcenia na osobie kapłana. Augustyn dodaje, iż kapłańskie ius dandi (czyli zdolność dawania tego, co Chrystusowe: odpuszczanie grzechów, składanie Najświętszej Ofiary) zasadza się właśnie na bytowej „przynależności” księdza do Chrystusa. Nie byłoby to możliwe, gdyby kapłaństwo pochodziło z delegacji wspólnoty.


� Zob. Dekret o posłudze i życiu prezbiterów nr 2, 3, 4. 


� G. Ryś (Celibat, Kraków 2002 s. 11 n.) wnikliwie analizuje dane biblijne, obrazujące nastawienie kultury żydowskiej na przekazywanie życia (Rdz 13,16, 30,23; 1 Sm 1; Sdz 11,37) i relatywną wyjątkowość „chcianego” celibatu (owdowiałe Judyta (Jdt 8) i Debora (Sdz 5). Celibat Jeremiasza (Jr 16,1-2) nie ma w sobie nic z oblubieńczego związku proroka z Bogiem, ale był zapowiedzią Bożej kary dla Izraela. Na progu Nowego Testamentu Elżbieta począwszy Jana Chrzciciela, rzekła „Pan wejrzał łaskawie i zdjął ze mnie hańbę w oczach ludzi” (Łk 1,25).


� Kapłan nie mógł żenić się z nierządnicą, wdową, kobietą rozwiedzioną czy pohańbioną. Nie wolno mu było dotykać zwłok, jeść pewnych pokarmów i obcować cieleśnie z żoną w dniach kapłańskiej posługi. Jedynym wyjątkiem byli – żyjący w tzw. okresie międzytestamentalnym – esseńczycy, którzy całkowitą wstrzemięźliwość płciową uważali za cnotę. Nadawali mu też znaczenie eschatologiczne; bliskość czasów ostatecznych (co pojawia się u św. Pawła 1 Kor 7,1 i 29) wymaga radykalnej gotowości. Zob. Ryś, jw. s. 13 n.


� „Rzezaniec [...] niechaj nie mówi: „Oto ja jestem uschłym drzewem”. Tak bowiem mówi Pan: „Rzezańcom, którzy przestrzegają moich szabatów i opowiadają się za tym, co Mi się podoba, oraz trzymają się mocno mego przymierza, dam miejsce w moim domu i w moich murach oraz imię lepsze od synów i córek, dam im imię wieczyste i niezniszczalne”. 


� „Jeśli kto przychodzi do Mnie, a nie ma w nienawiści swego ojca i matki, żony i dzieci, braci i sióstr, nadto i siebie samego, nie może być moim uczniem [...]. Nikt nie opuszcza domu albo żony, braci, rodziców albo dzieci dla królestwa Bożego, żeby nie otrzymał daleko więcej w tym czasie, a w wieku przyszłym – życia wiecznego”.


� Ryś (jw. s. 18 n.) podaje przykład rzymskiej tradycji o córce św. Piotra Petronilli, której grób przez I tysiąclecie otaczano tam kultem. Świadczy to o tym, iż w życiu rodzinnym apostoła nie widziano niczego niestosownego. 


Na możliwość kontynuacji życia rodzinnego i małżeńskiego zdaje się wskazywać św. Paweł: „Czyż nie wolno nam brać z sobą siostry-kobiety, podobnie jak to czynią pozostali apostołowie oraz bracia Pańscy i Kefas ?” (1 Kor 9,5). Może chodzić o niewiasty, pomagające w pracy apostolskiej (jak to miało miejsce w życiu Jezusa). Klemens Aleksandryjski nie widział jednak problemu by przyjąć, iż chodzi po prostu o żonę. Pismo święte często określa żonę mianem „siostry”. Z kolei Grzegorz Wielki (Dialogi) pisze o kapłanach, którzy kochają swe żony „jak siostry”, mając na myśli całkowitą wstrzemięźliwość. Zob. Ryś, jw. s. 24 n.; Tremeau, jw. s. 36. 


� Żonaci byli m.in. święci: Grzegorz z Nazjanzu, Grzegorz z Nyssy, Hilary z Poitiers, Paulin z Noli. Zob. Tremeau, jw. s. 37. Papież Sylweriusz (536-537) objął stolicę biskupią (nie bezpośrednio) po swoim ojcu, papieżu Hormizdasie (514-523), zaś patron Irlandii św. Patryk był synem diakona i wnukiem prezbitera. Zob. Ryś, jw. s. 35. 


� Augustyn uznawał za bezgrzeszne (choć gorsze od całkowitej powściągliwości) pożycie dla wzbudzenia potomstwa. Każde inne życie seksualne małżonków (zaspokojenie pożądliwości, ze względu na wierność małżeńską) uznawał za grzech lekki. Zob. J.S. Grabowski, Clerical sexual Misconduct and Early Traditions regarding the Sixth Commandment, The Jurist 55(1995) s. 561.


� Platon, podobnie jak Arystoteles, uważali pragnienia seksualne za aspekt „chorej” osobowości. Osoba prawdziwie dojrzała sublimuje energię seksualną na aktywność intelektualną. Idealizm platoński zaciążył na dotyczących płciowości i małżeństwa poglądach wielu chrześcijańskich myślicieli. Podejście do płci w Kościele minionych wieków widać też w sztuce religijnej. Przez wieki przedstawiano (np. Dziecie Jezus) jako istotę praktycznie bezpłciową. Zob. R.P. McBrien, Catholicism, London 1980 vol. 1. s. 534 n. Por. też Ryś, jw. s. 27 n.


� Znamienne są kanony synodu w Elwirze (305/306) w Hiszpanii, który niemal połowę ustaw poświęcił życiu seksualnemu. Duchowni mogą zamieszkiwać tylko z kobietami blisko spokrewnionymi. Pod groźbą depozycji wydano zakaz współżycia duchownych z ich legalnymi żonami. Nakaz celibatu – zmierzający zapewne do wyodrębnienia spośród innych chrześcijan wyższego od nich „stanu duchownego” – na długie wieki określił rozwój dyscypliny kościelnej. Nawiązywał on do starotestamentalnej kategorii czystości rytualnej; codzienna Eucharystia wymagała więc stałej abstynencji seksualnej. Zob. J.A. Brundage, Law, Sex, and Christian Society in Medieval Europe, Chicago 1987 s. 69 n.


� Pochwałę miłości małżeńskiej głosili też Klemens Aleksandryjski i Grzegorz z Nazjanzu. Zob. Grabowski, jw. s. 558 n.


� Zob. S.S. Fotiou, Reconsidering Monasticism. Blood and Spirit, “Theology Today” 57:2001 s. 510 n. Autor, przywołując wiele świadectw patrystycznych, ukazuje monastycym (w tym celibat) jako reakcję i “ruch oporu” chrześcijaństwa wobec sekularyzacji Kościoła. 


� Świadkami spontanicznego i “oddolnego” wybierania dziewictwa przez wielu chrześcijan są pisarze II I III wieku. Św. Ignacy z Antiochii w Liście do Kościoła w Smyrnie pozdrawia „dziewice”, co świadczy o tym, iż fakt istnienia takiej wspólnoty był szeroko znany. Minucjusz Felix pisze o chrześcijanach „plerique inviolati corporis virginitate perpetua fruuntur“; apologeta Atenagoras Ateńczyk w piśmie do cesarza Marka Aureliusza pisze, iż chrześcijanie strzegą świętości i nienaruszalności małżeństwa, wielu zaś wybiera dozgonną czystość dla pełniejszego zjednoczenia z Bogiem.  Regionami, w których „ucieczka na pustynię” i dziewicze życie były szczególnie popularne był Egipt (z św. Antonim Pustelnikiem), Palestyna (św. Epifaniusz), wschodnia Syria (święci Efrem i Afrat), Antiochia (Diodor, Teodor z Mopswestii i św. Jan Chryzostom), Azja Mniejsza (św. Bazyli). Zob. M. Tremeau, Der Gottgeweihte Zolibat. Sein geschichtlicher Ursprung und seine lehrmassige Rechtefertigung, Wien 1981 s. 24 n.


� Św. Metodius z Olimpu (+311) około 30 lat przed swą męczeńską śmiercią pisał o dziewictwie jako męczeństwie i nieustannej walce, którą porównywał ze zmaganiami sportowymi olimpijczyków. Zob. Tremeau, jw. s. 27.


� Taką teologię głosił św. Jan Chryzostom i Maksym Wyznawca. Zob. Grabowski, jw. s. 563. 


� Ustawy z Elwiry nie zostały przyjęte w Kościele powszechnym. Pierwszy Sobór Powszechny w Nicei (325) w ogóle nie mówi o celibacie duchownych. Zob. Ryś, jw. s. 32 n.


� Innocenty w liście do Eksuperiusza biskupa Tuluzy (405 r.) żąda, by duchowni, którzy po święceniach spłodzili potomstwo, byli pozbawieni godności kościelnych. Podobnie nauczali św. Epifaniusz z Salaminy, św. Ambroży i niektóre synody starożytne. Zob. Ryś, jw. s. 22. 


� Zob. D. Callam, Clerical Continence in the Fourth Century: Three Papal Decretals, “Theological Studies” 41(1980) s. 3 n. Autor polemizuje z poglądem, iż wymóg całkowitej abstynencji seksualnej pojawił się w kontekście zwyczaju codziennej Eucharystii oraz tradycji, iż pożycie małżeńskie w przeddzień celebracji było zakazane. 


� Hieronim polemizował z Helvidiuszem, który uznając dziewiczość Maryi tylko ante partum głosił absolutną równość małżeństwa i dziewictwa. Według Hieronima dziewictwo Maryi jest częścią Bożej „strategii” Nowego Testamentu. Egzaltacja dziewictwa rzucała jednak cień na małżeństwo i obcowanie płciowe. W kontekście „absolutnej” wartości dziewictwa pożycie seksualne jawi się jako „kompromis ze światem”, a więc jako zasadnicza niedoskonałość. Zob. Callam, jw. s. 5 n.


� Chodzi o dwa pisma Ambrożego: De institutione virginis oraz Epistola de causa Bonosi. Zob. Callam, jw. s. 6 n. 


� Takiej argumentacji używają: Hieronim, Ambroży, Augustyn. Ambroży porównuje obydwa stany: małżeństwo jest dobre, ale dziewictwo lepsze. Małżeństwo jest remedium, virginitas misterium, żona myśli o tym świecie – dziewica o Bogu. Ta jest ‘związana’, druga wolna; pierwsza pod prawem, druga wolna. Mężatka Ewa wprowadziła na świat smutek, dziewica Maryja zbawienie. W jego Epistola 63 ideał dziewictwa jest reprezentowany i zakorzeniony w Chrystusie, zrealizowany w Maryi i Kościele, a rozważany przez św. Pawła i nauczanie duchowieństwa. Natomiast z pism św. Hieronima wynika, iż rytualna powściągliwość (przed Eucharystią) była zachowywana zarówno przez laikat jak duchowieństwo. Gdy uzasadnia całkowitą continentia (celibat) wyższych duchownych, odwołuje się do motywu naśladowania wyższego statusu dziewictwa. Motyw rytualnej czystości odgrywa w jego argumentacji rolę podrzędną. Zob. Callam, jw. s. 14 n.


� Radykalny ascetyzm (celibat, posty, czuwania, ubóstwo) łączył się w tym ruchu z herezjami trynitarnymi. Nie głosił jednak, iż ludzka płciowość jest całkowicie zła. Gdy Stary Testament przechodzi w Nowy, małżeństwo ustępuje miejsca powściągliwości i dziewictwu. Zob. Callam, jw. s. 16 n.


� Zob. Callam, jw. s. 22 n.


� Callam (jw. s. 29 n.) przywołując argumentację Syrycjusza o abstynencji seksualnej związanej z liturgią (która byłą praktykowana także przez świeckich) stwierdza, że odgrywała ona rolę podrzędną. Czystość rytualna nie mogła uzasadniać całkowitej powściągliwości, ponieważ  w Kościele ówczesnym Eucharystię sprawowano raz (lub kilka razy) w tygodniu, a chrzest tylko na Wielkanoc. Nakaz celibatu obejmował też diakonów, którzy liturgii eucharystycznej nie sprawowali wcale. Papież pisze też o dziewictwie i powściągliwości jako „znaku” eschatologicznym, zapowiadającym wypełnienie w Królestwie, gdzie nie będzie już małżeństwa. Syrycjusz odwołuje się też do kapłanów pogańskich. Jeśli oni w niektóre dni przed sprawowaniem swego kultu zachowują powściągliwość, kapłani prawdziwego i doskonałego kultu Chrystusa winni żyć w całkowitej czystości.


� Ci, którzy kształtują cnoty w innych, sami powinni być ich przykładem, stwierdza papież. Zob. Callam, jw. s. 30 n.


� Zakaz powtórnego małżeństwa owdowiałych kapłanów ma związek z ogólną negatywną oceną powtórnego małżeństwa. Atenagoras z Aten nazywa takie małżeństwo „przyzwoitym cudzołóstwem”, św. Justyn i Tertulian „grzechem”. Klemens z Aleksandrii i Bazyli z Cezarei mówią o takim związku jako „złu”, które czasami można tolerować. Zob. Grabowski, jw. s. 565 n.


� Synod w Arles (314) a potem synody galijskie i afrykańskie w IV, V i VI wieku nakazują całkowitą abstynencję żonatym duchownym, rygorystycznie regulując ich kontakty z małżonkami i innymi kobietami. Zob. Ryś, jw. s. 39 n. 


� Wdowa po kapłanie nie może zawrzeć małżeństwa, ponieważ ślubowała (w chwili, gdy mąż przyjmował święcenia) dozgonną czystość. Takie kanony (pod karą ekskomuniki) wydał m.in. synod w Toledo (400), Autun (589), Auxerre (561-605). 


� W oryginale propter abominationem. Kanon (51) odwołuje się do Księgi Rodzaju stwierdzającej, że małżeństwo „było bardzo dobre”. Ten sam dokument wyklina z Kościoła tych, którzy bojkotują Liturgię sprawowaną przez żonatych księży. Zob. R. Cholij, Priestly Celibacy in Patristic and in in the History of the Church, w: J.T. Sanchez i in., For Love Alone. Reflections on Priestly Celibacy, Slough 1993 s. 97 n. 


� Ze względu na czystość rytualną oraz uznawanie przyjemności za grzech wstrzemięźliwość nakazywano we wszystkie środy, piątki, soboty i niedziele roku. Nadto w Wielkim Poście (od 50 do 62 dni), Adwencie (44 dni), okres Pięćdziesiątnicy (40 dni) oraz w ważniejsze święta i ich wigilie. Nadto abstynencja wymagana była w czasie odprawiania pokuty i w dniu przyjmowania Komunii św. Wymagana dyscyplina sprawiała, iż łatwiej było żyć w celibacie niż w obarczonym zakazami małżeństwie. W takim klimacie nie dziwią wymagania, stawiane duchownym. Zob. Grabowski, jw. s. 571 n.; Ryś, jw. s. 52 n.


� Szanując zwyczaje starożytne święcono po ukończeniu 30 roku życia, kiedy to już większość kandydatów zdążyła się ożenić. Zob. Ryś, jw. s. 55. 


� C. Morris (The Papal Monarchy. The Western Church from 1050 to 1250, Oxford 1989 s. 100 n.) twierdzi, iż dominantą reformy było “uwolnienie” kleru od korupcji, powiązań politycznych, zepsucia moralnego (kojarzonego z małżeństwem księży), by mógł w sposób święty sprawować sakramenty i żyć Ewangelią. 


� Jednym z duchowych przywódców reformy dyscypliny kleru był św. Piotr Damiani, nazywający prawowite małżonki kapłanów „dziwkami” i „prostytutkami”. Oddolny bojkot żonatego duchowieństwa poparł m.in. Mikołaj II w liście Vigilantia universalis z 1059 r. Zob. Ryś, jw. s. 63 n.


� Małżeństwo duchownych nazwano niegodnym oddaniem się na służbę łożu i nieczystości, żonaci duchowni (od subdiakona wzwyż) zostali pozbawieni urzędów, ich małżeństwa uznano za nieważne, zaś wierni wezwani do bojkotu odprawianych przez nich mszy św. Sobór Laterański III (1179) nie mówi już o żonach, lecz o konkubinach duchownych. Jednak Laterański IV (1215) mówi ciągle o lex continentiae, czyli wstrzemięźliwości, obowiązującej żonatych duchownych, mieszkających w niektórych regionach. Zob. Ryś, jw. s. 64 n.; Grabowski, jw. s. 579. Brundage (jw. s. 220) stwierdza z sarkazmem, iż dekrety soborowe przekształciły małżeństwa kleru z prawnie tolerowanej instytucji w kanoniczne przestępstwo.  


� Z oczywistych względów dotyczyła ona nie tylko dyscypliny duchownych, ale antropologii i teologii małżeństwa. Gdy św. Bernard z Clairvaux pisał, że „Być zawsze z kobietą i nie współżyć z nią jest trudniejsze niż wskrzesić kogoś z martwych”, to kompilator prawa Gracjan widział w cielesnym pożyciu małżonków konstytutywny element małżeństwa i wyraz ich równości. Zabarwione manicheizmem ruchy heretyckie (m.in. katarzy) odrzucały małżeństwo i życie seksualne. W walce z nimi Kościół musiał brać w obronę małżeństwo, jako ustanowione przez Boga i prowadzące do zbawienia. Zob. Ryś, jw. s. 68 n. 


� Średniowieczne synody polskie ciągle powracały do nadużyć duchowieństwa, nakładając surowe kary. Szacunkowe dane skali łamania dyscypliny celibatu mamy dopiero z XVI i XVII w. W niektórych dekanatach liczba konkubinariuszy sięgała 30% duchownych. Zob. J. Kracik, Vix venerabiles. Z dziejów społecznych niższego kleru parafialnego w archidiakonacie krakowskim w XVII-XVIII wieku, Kraków 1982 s. 135 n. 


� Tak oceniali małżeństwo m.in. Elred z Rievaulx, Hugo od św. Wiktora, św. Bonawentura, św. Tomasz z Akwinu. Ten ostatni w ślubie czystości kapłanów widział integralny element stanu doskonałości. Zob. Grabowski, jw. s. 580 n. 


� Głosicielem takiej idei (która została podjęta przez kanonistów przy końcu XII w.) był św. Bernard z Clairvaux oraz związana z nim mistyczka Hildegarda z Bingen. Zob. G.R. Evans, The Mind od St. Bernard of Clairvaux, Oxford 1983 s. 107 n.; Grabowski, jw. s. 584.


� Zob. F. Melanchton, Apologia Konfesji Augsburskiej, w: Wybrane księgi symboliczne Kościoła ewangelicko-augsburskiego, Warszawa 1980 s. 289-300.


� Zob. Ryś, jw. s. 99.


� Zob. Kracik, jw. s. 138 n.. Ryś (jw. s. 100 n.) przywołuje słowa Andrzeja Frycza Modrzewskiego, który pyta, „czy lepiej zachować nieczysty celibat, czy być związanym z łożem nieskalanym”.  


� Zob. S. Hozjusz, Chrześcijańskie wyznanie wiary katolickiej, Olsztyn 1999 s. 352.


� Por. T. McGovern, Priestly Celibacy Today, Princeton 1998 s. 16 n.


� Kościół wschodniosyryjski (perski) na synodach 484, 486, 497 nie tylko mówił o możliwości wyboru doskonałej wstrzemięźliwości lub małżeństwa, ale zezwalał na powtórne małżeństwo duchownych wszystkich stopni. 


� Zob. Ryś, jw. s. 74 n. Synod regulował postępowanie z żoną biskupa. Po jego konsekracji winna wstąpić do klasztoru, gdzie mąż winien zadbać o jej potrzeby materialne. Praktyka wybierania kandydatów na biskupów tylko ze wspólnot mniszych upowszechniła się w Kościele wschodnim po schizmie 1054 r. 


� Zob. Cholij, jw. s. 208 n. Wstrzemięźliwość „kultyczna” (obejmująca od 2 do 40 dni, zależnie od lokalnych przepisów) niewątpliwie koresponduje z rytualną czystością kapłaństwa ST, która można określić „funkcjonalną” teologią kapłaństwa. W średniowieczu dominowała ona zarówno na Wschodzie, jak i na Zachodzie. Konieczność okresowej abstynencji kapłana oznaczała, iż prawo trullańskie faktycznie zabraniało sprawowania codziennej liturgii. Zob. Ryś, jw. s. 81 n.


� Zob. Cholij, jw. s. 137 n. Od XIV w. metropolici Kijowa, Moskwy i Wilna oraz synody potwierdzały niezdolność do sprawowania funkcji kapłańskich po ustaniu małżeństwa. Na powtórne małżeństwo związane z degradacją duchownego zezwolił synod w Moskwie (1666-1667), co później (1917-1918) potwierdzono.   


� Zob. DK 16. Posłannictwo kapłana poświęcone jest “służbie nowego człowieczeństwa”, którego autorem jest Chrystus. Przez dziewictwo (celibat) podjęte dla Królestwa prezbiterzy zostają poświęceni Chrystusowi „z nowych i wyjątkowych powodów”,  łatwiej – bo niepodzielnym sercem trwają przy Nim, w Nim i przez Niego poświęcają się służbie Boga i ludzi, wchodzą w szerokie ojcostwo w Chrystusie. 


� Zob. Familiaris consortio nr 16. 


� Por. Augustyn, jw. s. 70.


� B. Grulkowski (Celibat – sublimacja czy relacja ?, „Studia Gdańskie” XXI(2007) s. 396 n.) stwierdza, iż celibat realizowany jest na trzech poziomach (biologicznym, psychicznym i duchowym) struktury człowieka. Na płaszczyźnie biologicznej jest on wstrzemięźliwością płciową, na poziomie psychicznym oznacza podjęcie odpowiedzialności za wewnętrzną wolność oraz relacje z innymi ludźmi. Na płaszczyźnie duchowej jest czuwaniem nad jednością z Chrystusem, Maryją i wspólnotą Kościoła, zwłaszcza z braćmi-kapłanami. 


� Zob. Wskazania wychowawcze dla formacji do celibatu kapłańskiego, Wprowadzenie.


� Zob. Wskazania nr 47. Grulkowski (jw. s. 399 n.) polemizuje z dominującym dotąd w uzasadnianiu celibatu poglądem o „sublimacji” popędu płciowego. Jest to bowiem argumentacja, która opiera się na redukcjonistycznej, psychoanalitycznej koncepcji człowieka. Psychoanaliza opiera cały dynamizm osobowy na bezosobowej energii „libido”, której albo się ulega, albo się ją sublimuje. Ewidentny biologiczny determinizm „zamyka” człowieka w sobie (egocentryzm), zupełnie lekceważy wartości duchowe (które są wtórne). Centralną wartością jest w tym ujęciu autonomia i samowystarczalność psychiczna, rozumiana jako „niezależność od innych”. Nadto antropologia psychoanalityczna „zamyka” człowieka w jego przeszłości. 


� Zob. Jan Paweł II, Będziecie mi świadkami. Spotkanie z kapłanami w Einsiedeln, 15 VI 1984, w: Nauka Kościoła o charyzmacie celibatu. Wybór dokumentów, Gniezno 1993 s. 134.


� Zob. Pastores dabo vobis nr 12.


� Jan Paweł II (Tajemnica i kult Eucharystii, w: Listy Ojca Świętego do wszystkich kapłanów Kościoła na Wielki Czwartek (1979-1997) Kraków 1998 s. 50 n.) wyjaśnia, iż termin ten znaczy więcej niż „w imieniu” lub „w zastępstwie” Chrystusa. Wyraża on „swoiste sakramentalne utożsamienie się z Prawdziwym i Wiecznym Kapłanem”. Tylko takie rozumienie tego zwrotu gwarantuje prawdziwość i skuteczność pełnionej przez kapłana (zwłaszcza celebracji Eucharystii) posługi. R. McBrien (jw. s. 532 n.) rozważając podnoszoną czasem kwestię płciowości ludzkiej natury Chrystusa zwraca uwagę, iż nauczający historyczny Jezus – w opozycji do współczesnych sobie religii pogańskich – relatywizuje kwestię płci. Dane biblijne wskazują, iż Jezus mógł być kuszony w sferze płciowej. Jako prawdziwy i doskonały człowiek miał męską naturę (z jej seksualnością). Jako doskonała osoba ludzka był calkowicie „seksualnie zintegrowany”, angażując się totalnie w misję zbawienia. Autor (tamże s. 538) zwraca uwagę, iż nawet „spełniona” (w sensie nastawienia na dopełnienie i komplementarność) w małżeństwie płciowość mężczyzny i kobiety stale kieruje się na absolutne (transcendentne) dopełnienie w Bogu.    


� Zob. Pastores dabo vobis nr 29. Znamienne jest, iż papież nie dostrzega konfliktu między celibatem – wolnym darem Boga (charyzmatem), a celibatem jako „prawo” Kościoła. To Kościół jest bowiem upoważniony do rozpoznawania charyzmatów i ich aplikacji.  


� Taka teologia kapłaństwa i celibatu odpowiada relacyjnej koncepcji J.R. Nuttina. Osobowość człowieka tworzy (na wszystkich poziomach: biologicznym, psychologiczno - społecznym i duchowo-religijnym) relacje ze światem zewnętrznym. Poprzez te relacje się rozwija. Celibat staje się formą realizacji osobowej człowieka i jego relacji w świecie. Koncepcja „relacyjna” jest personalistyczna; odwołuje się do wolności, zaangażowanej w relacje. Celibat nie polega na „tłumieniu” libido czy jego „opanowywaniu” czyli sublimacji, ale na – ukazując zarazem pierwszeństwo wartości duchowych – otwartości na Boga i innych ludzi. Celibat jest też – w opozycji do koncepcji „sublimacyjnej” – formą realizacji „przyszłościowej” orientacji człowieka. Właściwie przeżywany celibat jest wyrazem zdrowej osobowości. Zob. Grulkowski, jw. s. 407 n.   


� Zob. Augustyn, jw. s. 195. 


� Jan Paweł II (Pastores dabo vobis nr 15) analizując nowotestamentalne teksty o prezbiterach pisze: Prezbiterzy są [...] powołani do przedłużania obecności Chrystusa, jedynego i Najwyższego Pasterza, poprzez naśladowanie Jego stylu życia i ukazywanie Go w sposób przejrzysty powierzonej im owczarni. 


� J. Gnilka (Jezus z Nazaretu, Kraków 1999 s. 215) pisze, że bezżenność Chrystusa budziła w żydowskim społeczeństwie zgorszenie. Słowa Jezusa z Mt 19,12 mówią więc przede wszystkim o Nim samym. Grecki oryginał używa obraźliwego terminu „kastraci”. Egzegeci sądzą, iż takie przezwisko nadali Jezusowi faryzeusze.


� „Miłość pasterska jest przede wszystkim darem z siebie, całkowitym darem z siebie dla Kościoła, na obraz daru Chrystusa i we współudziale w nim” – stwierdza Jan Paweł II, Pastores dabo vobis nr 23.


� Zob. Paweł VI, Sacerdotalis caelibatus nr 26; Jan Paweł II, Pastores dabo vobis nr 29.


� Celibat jest warunkiem bardzo głębokiego braterstwa, z drugiej zaś strony dla osób żyjących w celibacie oparte na przyjaźni więzi wspólnotowe stanowią znaczną pomoc. Zob. Augustyn s. 191 n. 


� Zob. Jan Paweł II, Kapłaństwo służebne s. 28. 


� Zob. Jan Paweł II, Vita consecrata nr 21. Dziewicze życie związane z Chrystusem zwiastuje już tu, na ziemi sposób istnienia „w zmartwychwstaniu” oraz uprzedza oczekiwane wypełnienie Królestwa. Por. też Sacerdotalis caelibatus nr 29, 34, 39.  


� Przykładem swego rodzaju „buntu” wobec dyscypliny celibatu jest Deklaracja Kościoła w Holandii (1970), który postulował zniesienie obowiązkowego celibatu duchownych, święcenie żonatych mężczyzn (viri probati) i złagodzenie postępowania wobec tych, którzy stan kapłański porzucili. W latach osiemdziesiątych kwestię na nowo podniósł ruch katolików austriackich Wir sind Kirche. Zob. Ryś, jw. s. 109 n.


� W dwudziestoleciu 1965-1985 stan kapłański opuściło ok. 46 tys. księży. Zob. G. Weigel, Odwaga bycia katolikiem, Kraków 2004 s. 30 n. Por. też. R.F. Harvanek, Decree on the Training of Priests Optatam Totius, 28 October, 1965, w: T. E. O’Connell (ed.), Vatican II and Its Documents. An American Reappraisal, Wilmington 1986 s. 95 n.


� Tremeau (jw. s. 13 n.) wylicza argumentację tzw. pressure group, które po Soborze walczyły o zniesienie celibatu księży. Oto one: 1.Nie ma w Nowym Testamencie tekstu, który upoważniałby do obowiązkowego celibatu księży. 2. Celibat jest charyzmatem; nie podlega więc prawodawstwu Kościoła czy papieża. 3.Apostołowie byli żonaci. 4.Także pierwsi biskupi byli żonaci. 5.Filozoficzne uzasadnienia celibatu pochodzą z mentalności obcej chrześcijaństwu. 6.Moralne argumenty za celibatem biorą się z lęków przed płciowością. 7.Liturgiczne uzasadnienia celibatu pochodzą z przepisów kultycznych Starego Testamentu. 8.Naukowa psychologia współczesna zdyskwalifikowała dawne poglądy na seksualność. 9.Historia dowodzi, że obowiązek celibatu zranił duchowo wielu kapłanów. 10.Dyscyplinarne prawo, ustanowione w IV wieku, które tak trudno usprawiedliwić, można odrzucić, w niczym nie naruszając ducha ani litery chrześcijaństwa.  


� Zob. Pastores dabo vobis nr 11. Weigel (jw. s. 28) podkreśla, iż źródłem posoborowego kryzysu kapłaństwa oraz formacji do stanu duchownego w USA było faktyczne porzucenie klasycznej koncepcji katolickiej. Opiera się ona na wierze, że święcenia sprawiają „przemianę ontologiczną” odciskając na duszy kapłana „niezatarte znamię”. Wyświęcony staje się „na zawsze” żywym obrazem Chrystusa, wiecznego Kapłana. 


� Zob. Kapłaństwo służebne, w: Jan Paweł II. Listy Ojca Świętego s. 24 n. Papież explicite polemizuje z tezą, iżby „skarb” celibatu miał poniżać wymiar cielesny człowieka oraz miłość małżeńską. Określając celibat jako „dar Ducha” podkreśla jego znaczenie dla duchowego ojcostwa i macierzyństwa kapłana. Celibat jest znakiem wolności do takiej służby. 


� Celibat niewątpliwie jest wyrzeczeniem. W porównaniu jednak z lansowaną „swobodą seksualną”, która dotkliwie rani naturę ludzi ją praktykujących, celibat – zwłaszcza wybrany lub świadomie akceptowany – nie musi się wiązać z poczuciem deprywacji lub niespełnienia. Zob. M.J. McClymond, The Last Sexual Perversion. An Argument in Defense of Celibacy, “Theology Today” 57:2000 s. 219 n.   


� Rewolucję seksualną „przygotowały” pseudonaukowe, publikowane z wcześniej założoną „tezą” publikacje antropologiczne, psychologiczne i medyczne. W USA protagonistką wolności erotycznej była Margaret Mead (Coming of Age un Samoa: A Psychological Study of Youth for Western Civilization, New York 1928). W swojej (sprzedanej w milionach egzemplarzy) książce zaprezentowała ona romantyczny (a zarazem sfałszowany) obraz życia pierwotnych mieszkańców wysp Samoa na Pacyfiku. Według jej badań, mieszkańcy Samoa praktykowali całkowitą swobodę seksualną. Zob. tamże s. 104 n. Krytycznej weryfikacji „badań” autorki dokonał D. Freeman, Maragaret Mead and Samoa: The Making and Unmaking of an Anthropological Myth, Cambridge 1983. Zob. też G. Heath, The Illusory Freedom: The Intelectual Origins and Social Consequences of the Sexual „Revolution”, London 1978 s. 1 n.   


� Zob. McClymond, jw. s. 218.


� Zob. McClymond, jw. s. 218 n. 


� Chodzi o dwie książki: A.C. Kinsey, W.B. Pomeroy, C.E. Martin, Sexual Behavior in the Human Male, Philadelphia 1948 oraz A.C. Kinsey, W.B. Pomeroy, C.E. Martin, P.H. Gebhard, Sexual Behavior in the Human Female, Philadelphia 1953. 


� Tzw. Raport o mężczyźnie podawał, iż 85% mężczyzn w USA miało przedmałżeński stosunek płciowy, 70% miało stosunki z prostytutkami, od 30 do 45 utrzymuje pożycie pozamałżeńskie, a 37% dorosłych mężczyzn ma doświadczenia homoseksualne. Zob. J.A. Reisman, E.W. Eichel, Kinsey, seks i oszustwo. Rzecz o indoktrynacji, Warszawa 2002 s. 43.  Autorzy koncentrują się na kwestiach metodologicznych, które zastosował Kinsey, a które (np. grupa badawcza złożona z samych więźniów – przestępców na tle seksualnym) zdeterminowały błędne ich wyniki.  


� J.G. Muir (Od pruderii do “wolności”: krótkie streszczenie rewolucji seksualnej, w: Reisman, Eichel, Kinsey, seks i oszustwo s. 177-231) podaje, iż propagowanie odrzucenia norm moralnych w życiu płciowym wywołało masowe życie płciowe wśród nastolatków, plagę ciąż pozamałżeńskich i aborcji, samobójstw, przemocy na tle seksualnym, upowszechnienie homoseksualizmu oraz prawdziwą epidemię chorób układu rozrodczego (wenerycznych). 


� Antropologiczne konsekwencje „rewolucji” analizuje J. Bajda, O ludzki sens płci. Rewolucja seksualna – klęska antropologiczna, w: Reisman, Eichel, Kinsey – seks i oszustwo s. 421 – 440. 


� McClymond (jw. s. 224 n.) rozprawia się z czterema argumentami “kultury użycia”: 1. „Everybody is doing it”, 2.”It’s only natural”, 3. “Variety is the spice of life”, 4. “I want a test drive before I buy my car”. Argument pierwszy zakłada, iż miliony żyjących “swobodnie” czyli niemoralnie ludzi nie mogą się mylić. Drugi – wbrew całej tradycji ludzkości – uznaje rozpustę za „normę”. Trzeci czyni z życia erotycznego przyjemność konsumpcyjną, czwarty zaś czyni z innych osób przedmiot seksualnego „testu”. 


� Zob. Znaczenie kobiety w życiu kapłana, w: Jan Paweł II. Listy Ojca Świętego s. 223.


� Zob. J. Augustyn, Celibat. Aspekty pedagogiczne i duchowe, Kraków 2002 s. 88 n.


� Zob. M. Dziewiecki, Kapłan świadek Miłości, Kraków 2005 s. 101 n.


� Zob. McClymond, jw. s. 227. 


� McClymond (jw. s. 230) sądzi, iż “mit” szczęścia związanego z promiskuityzmem seksualnym jest tak atrakcyjny, ponieważ afirmuje nieograniczoną autoekspresję. Ta zaś jest wśród wartości najwyżej cenionych we współczesnej kulturze. 


� W USA w roku 1990 było ok. 40 mln samotnych mężczyzn i kobiet, 15 mln rozwiedzionych, 14 mln wdów i wdowców. Zob. McClymand, jw. s. 219.


� Zob. McClymand, jw. s. 219.


� Tamże, s. 218.


� Jan Paweł II żywo reagował na próby podporządkowania kapłana i Eucharystii „prawom” wspólnoty. Stwierdza on: Jest więc nasze kapłaństwo sakramentalne – kapłaństwem „hierarchicznym” i zarazem „służebnym”. Stanowi szczególne „ministerium” – jest „posługą” względem wspólnoty wierzących. Nie pochodzi jednak od tej wspólnoty, z jej jakby wezwania i „delegacji”. Jest darem dla tej wspólnoty, który pochodzi od samego Chrystusa, z pełni Jego własnego kapłaństwa. Zob. Kapłaństwo służebne, w: Jan Paweł II. Listy Ojca Świętego s. 17. 


� O’Connel (jw. 210 n.) proponuje kapłaństwo “part time”; ograniczone do ścisłych funkcji liturgicznych. Wszystkie pozostałe ministeria, które dotąd kapłani pełnili sami, należy rozdzielić między świeckich. Stawia też postulat kompetencji i wymagań; kapłan powinien – tak jak wierni w innych dziedzinach życia – być odpowiedzialny i kompetentny w przydzielonych sobie zadaniach.  


� Tremeau (jw. s. 71 n.) postulaty tego typu łączy z tendencją do desakralizacji kapłaństwa i jego protestantyzacji po Vaticanum II. 


� Jan Paweł II (Kapłaństwo służebne s. 26 n.) polemizując z poglądem o prawniczym charakterze dyscypliny celibatu podkreśla, iż jest on „wybierany” po wielu latach namysłu i formacji. Wierność słowu danemu Chrystusowi i Kościołowi jest sprawdzianem dojrzałości kapłana i wyrazem jego osobowej godności.


� Zob. O’Connel, jw. s. 199 n. Teolog z Chicago dostrzega w „Dekrecie o życiu i posłudze kapłanów” (nr 9) „schizofrenię”, ponieważ nie da się pogodzić „braterstwa chrztu”, jakie zachodzi między kapłanem a laikatem, z misją, jaką pełni on wśród nich na mocy święceń.  


� Zob. O’Connel, jw. s. 202 n. By odejść od filozofii scholastycznej (agere sequitur esse) teolog proponuje alternatywną koncepcję kapłańskiej posługi, którą określa egzystencjalną. Sprowadza się ona do stwierdzenia, iż zadaniem (funkcją) Kościoła jest uobecniać Chrystusa w świecie. Apostolska służba na rzecz zbawienia świata jest natomiast „funkcją” członków Kościoła, którą otrzymuje się przez sakramenty inicjacji (przede wszystkim chrzest i bierzmowanie). Specyficzne ministerium związane ze święceniami byłoby więc (jako subdivision sakramentów inicjacji)  na służbie zbawienia świata. „Święta władza” przychodzi nie z góry (od biskupa), ale „z dołu”. Różnica między laikiem a wyświęconym nie jest tedy ontologiczna, lecz egzystencjalna.  


� Weigel (jw. s. 28 n.) pisze o zamieszaniu, jakie wywołała niewłaściwa interpretacja Soboru, a przede wszystkim opisywanie kapłaństwa w kategoriach funkcji, porównywanych z wszelkimi innymi „posługami” (np. welcome service – witanie wchodzących do kościoła), które wykonują w życiu kościelnym świeccy. Zaniechanie nauczania integralnej teologii kapłaństwa wywołało wrażenie, iż ksiądz jest na służbie wspólnoty, a nie Chrystusa.  


� Weigel (jw. s. 17 n.) prezentuje największy kryzys Kościoła w USA, wywołany przez nagłośnione w mediach skandale pedofilskie duchownych. Prasa i telewizja (poczynając od stycznia 2002) niemal codziennie donosiły o kolejnych skandalach, pozwach sądowych skierowanych przeciwko księżom, wykorzystującym seksualnie nieletnich. Zaspokojenie wynoszących łącznie setki milionów dolarów roszczeń sądowych doprowadziło do bankructwa wiele diecezji. W zażegnanie kryzysu włączył się także w kwietniu 2002 Jan Paweł II, odwołując kilku biskupów i doprowadzając do wypracowania modus operandi dla diecezji amerykańskich.   


� McClymond (jw. s. 230 n.) uważa, iż systemowy atak mediów na celibat (poza ewidentnymi przestępstwami celibatariuszy) spowodowany jest faktem, iż podważa on teorię, iż popędu seksualnego nie można opanować lub sublimować. Osoba, która dowodzi, iż człowiek zdolny jest do samoopanowania (samokontroli) w tej dziedzinie budzi zakłopotanie. 


� Jeszcze Paweł VI podkreślając maryjny wymiar kapłańskiego celibatu mówił o “wyższości” tego sposobu życia nad innymi. Wyraża się ona przez doskonałe opanowanie siebie, całkowitą dyspozycyjność w służbie duszom oraz wyłączną, ofiarną, nieustanną miłość do Jezusa Chrystusa. Zob. Kim jest kapłan ? Przemówienie do proboszczów, duszpasterzy i seminarzystów, w: Nauka Kościoła o charyzmacie celibatu. Wybór dokumentów, Gniezno 1993 s. 119.


� J. Nilson (The De-Clericalization of The U.S. Church, w: T.E. O’Connel (ed.), Vatican II and Its Documents s. 162 n.) opisuje następstwa aktywności katolickiego laikatu w USA po zakończeniu Vaticanum II. Szybki ubytek księży (w latach 1965-1975 odeszło z kapłaństwa ok. 10 tys. księży) i gwałtowany spadek powołań (liczba seminarzystów spadła z 49 tys. w 1965 do 11 tys. w 1978 r.) oraz kryzys żeńskich zgromadzeń zakonnych (w ciągu 13 lat po Soborze liczba sióstr zmalała o 30%) wiąże on z swoistą recepcją nauczania Soboru o kapłaństwie powszechnym ochrzczonych. Autor  sądzi, że aby zapobiec duszpasterskiej katastrofie konieczne jest zastosowanie „dobrowolnego” (optional) celibatu i święcenie żonatych.  


� Zob. O’Connel, jw. s.213. Teolog proponuje też “desakralizację” kapłańskiego stylu życia, który dotąd „oddzielał” księdza od reszty wiernych. 


� Zob. Dziewiecki, jw. s. 39 n. 


� Wierność ślubom czystości jest wyraźnym świadectwem przeciwko kulturze, która ma obsesję „natychmiastowej gratyfikacji”. Zob. McClymond, jw. s. 230.
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